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li. Wtorek 26 lutego 1861. dK 47.
c' »mań, 25 lutego. Wszystkie pruskie dzienniki 
t'i i„ie donoszą o memoryale rządu pruskiego, prze- 

„statniemi czasy pruskim poselstwom u dworów za- 
1 w przedmiocie kwestyi językowój w Szlezwiku; 

Aich podają nawet mniój lub więcój rozciągłe 
, tego dokumentu. Wyjątki te przedstawiają tak 

«„«locie z kwestyą językową w polskim kraju pod 
berłem, że odmieniwszy tylko imiona własne, mo- 
nważać za spisane ku poparciu tego o co posło- 

i o co wszechstronny głos kraju od tak dawna się 
Zaiste wydziwió się nie można zaparciu wszelakiój 

LfflCyi z jakióm ministrowie pruscy rozwijają z je- 
“my argumentu, którym z drugiój strony najupor- 

»alom odmawiają. Możeż śród takich okoliczności 
r i! podobny mieć tę siłę moralną, którą jedynie 
' «yraz poczucia i przekonania o prawie i słuszności 

ta?
ciekawości przytaczamy kilka miejsc ze wstępu, 

i przez berlińskie dzienniki podawanego, 
duński”, powiada memoryał, „trzyma się od

. w księstwie Szlezwickióm systemu rządowego, 
’t inym przyrzeczeniom się sprzeciwia i w najwyższym 

i jest nieprzyjacielskim niemieckiój narodowości. Sy 
•2! i znajduje w kwestyi językowój swoję podstawę ope

i najwybitniejszy swój wyraz. Kwestya więc języ 
„ M na odwrót, jądro i punkt kardynalny całój 

pł] Bój sprawy. W kwestyi językowój i z powodu tój 
“i cierpi niemiecka ludność Szlezwiku najdotkliwiej i 
Siiój. W szlezwickiój kwestyi językowój mogą Niemcy 
isiaiój i najlepiój poznać lekceważenie, z „jakióm 
lich narodowość i polityczne ich znaczenie.”

Sj:
iżnego można być wprawdzie zdania, coby właści- 
imieć należało, przez uporządkowaną całość, 

18 , wedle manifestu z r. 1852, różne części monarchii 
miały być połączone. O tóm wszelako, że przez

arsj

„u

przyrzeczone równouprawnienie i silną opiekę obu narodo­
wości, w żaden sposób nie można było rozumieć systema­
tycznego ucisku języka niemieckiego i niemieckićj ludności 
które przeważają w Szlezwiku, — o tóm, powiadamy, jedno 
tylko może być zdanie.”

Dalój:
„Wypada 1, obowiązujący dziś, tak zwany prawny po­

rządek stosunków języków wyjaśnić i pokazać, że pomimo 
zaprzeczeń duńskiój prasy i duńskich mężów stanu, ten już 
uawet prawny stan sprzeciwia się, tak zawartym traktatom, 
jak prawom i życzeniom ludności; następnie 2, wykazać, 
że bezprawna praktyka idąca obok owego prawnego stanu, 
powyższą sprzeczność tóm wybitniejszą i nieznośniejszą je­
szcze czyni.”

Memoryał pociesza się w końcu postrzeżeniem, iż po­
mimo tych wszystkich gwałtów i zabiegów rządowych, ża­
dnej nie masz obawy wynarodowienia Szlezwiku, bo dzieci, 
skoro tyiko opuszczą szkołę i kościelną otrzymają konfir- 
rnacyą, w wodę rzucają książki duńskie i słowa już po duń- 
sku nie mówią. Daj Boże, iżbyśmy to radosne postrzeżenie 
rządowego memoryału pruskiego, zawsze i wszędzie u siebie 
także stwierdzić byli w stanie.

N. Pan raczył nadać notaryuszowi radzcy sprawiedli­
wości Grescbel w Langensalza order orła czerwonego trze- 
ciój klasy na pętlicy.

Berlin, 24 lutego. Król konferował przedwczoraj z 
księciem Hohenzollern i z ministrami Auerswaldem, Schiei- 
nitzem i Roonem. O godzinie 5 po południu był obiad u 
dworu, na który zaproszono między innemi jenerała kor- 
puśnego hr. Waldersee, który wczoraj opuścił Berlin uda­
jąc się do Poznania.

— Pod dniem 18 stycznia r. b. wydał król rozkaz ga­
binetowy do ministra wojny, oznajmujący temuż, że zmie-

ich:
:entn.

lśj
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(iiprawic towarzystwa dobro lado wiejskiego 
mającego na celu,

ljfcpondent Nadwiślanina z ¡Wielkopolski w nrze 
11 «¡7 projekt zawiązania towarzystwa, któreby zajęło 
r ™ie polepszeniem doli, oświeceniem i po- 

‘ nćm kształceniem ludu, przedewszystkióm jak 
i W. Ks. Poznańskióm. Wezwał wszystkich których 

iei.silta przedmiot obchodzić może, do pomocy w rozpa- 
K«tej kwestyi. Rychło za ukazaniem się tego arty- 

¡6 {lmieścił Nadwiślanin szereg uwag które mu wod- 
1. Jf ¡i z różnych nadesłano okolic. Jedni zażądali utwo- 

towarzystwa któreby cały ów przedmiot za zadanie 
m inni proponowali coś w rodzaju stowarzysze-

Wincentego a Paulo, inni jeszcze stowarzyszenia nau- 
l1/<0 Zdaje mi się że stósownóm będzie, uzupełnić te 

i zastanawianiem się przedewszystkióm nad ¿naturą 
"¿Uo jest nad tóm o co chodzi, czego nam potrzeba, 
'.lip, tomódz odpowiedzieć: jak to zrobić. O ile jednak 

!l® się w artykuły ogłaszane dotąd w tój sprawie,
lga, •> najmniój jeszcze tę właśnie jój stronę. 

ii*ość wiejska W. Ks. Poznańskiego rozpada się pod
41, t ® swych materyalnych stosunków , na dwa wielkie 
i; # »a gospodarzy czyli własność nieruchomą mających 
¡r. acznie większą od nich liczbę takich, których cały 

“ ich pracy leży, tj. komorników, wyrobników, pa- 
czeladź dworską i służących u gospodarzy. Wła- 

ttemieślników stósunkowo mało, a mianowicie takich,
" na wsi osiedli wyłącznie zajmowali się rzemiosłem, 

i wiedli życie niezależne pod względem służby. 
W zamieszkali głównie w miastach. Na wsiach 
‘ówuie te dwie gruppy; maleńką cząstkę stanowią 
7 nauczyciele szkółek elementarnych, karczmarze, 

j i51’ służba kościelna, stanowiący rodzaj trzeciego stanu 
31 «ności wiejskićj właściwćj, żyjący w obec nićj na 

Mowanćm stanowisku, uważający się częścią spra- 
’(jak nauczyciele elementarni) częścią bezzasadnie 
wzone części składowe ludności, za pewien rodzaj 

intelligencyjnój, do którój jeszcze czasami i 
,?1 po urzędnicy gmin mają przystęp. Trzecia ta 

bn*e mała, nie może wchodzić w zakres kwe- 
tego. . Lp nam chodzi, gdyż nie jest 'głównym przed- 
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tych dwóch grup [wielkich stoją na wsiach 
i?e, których powołanie właśnie pracować najeżyn- 
ut.u?^u dobra krajowego; mają do tego środki,

• 'ielj l/+ 08°bistym nawet interesie. Rozumie się, że 
Wk nazwanych panów) i duchowieństwo (pro- 

rJ .'’‘Saryuszów) mam tu na myśli.
igW teraz w szybkim poglądzie, stósunek do 
toleibŚClWe cecfay tych warstw naszój ludności wiej- 

wyciągnięcia wniosków:
v..‘e i jaki mianowicie pokazuje się niedostatek, 

zaradzić potrzeba ?
że mowa tu Jest tylko 0 ludności wiejskiój poi- 

? oj osady kolonistów niemieckich, lub nadbrzeżne szlaki
o X ni y zachodu i północy zaludnione innoplemiennemi 

^ba i y^odz^ tu w rachubę, jako stanowiący żywioł wę-
lch wreszcie mała stósunkowo.

nia sposób ogłaszania rozkazów najwyższych wydawanych 
do armii. Dotąd wychodziły jedne rozkazy do armii kón- 
trasygnowane, inne niekontrasygnowane. Ponieważ taka 
niejednostajność, jak powiada powyższy rozkaz gabinetowy, 
szkodliwą się okazała dla służby wojskowój a ztąd powstała 
niepewność wstrzymywała nagłe ekspedycye, a mianowicie 
w podróżach króla, gdy w jego towarzystwie minister woj­
ny się nie znajdował, jak się to okazało podczas ostatniój 
mobilizacyi, przeto król postanawia dosłownie: „1) Rozkazy 
do armii w sprawach służbowych lub osobistych ekspedyo- 
wane będą bez kontrasygnatury. 2) Jeżeli rozkazy te za­
wierają przepisy dotyczące etatu wojskowego lub innych ga­
łęzi administracyi wojskowój, natenczas należy postępować 
jak następuje: a) jeżeli nie są do ministra wojny wydane, 
natenczas prześlę mu w mowie będące postanowienia oso­
bnym rozkazem i takowe powinien wtenczas minister opa­
trzyć swą kontrasygnaturą; b) jeżeli rozkazy te przesłane 
są ministrowi wojny do dalszój ekspedycyi, natenczas po­
winien tenże rozkazy te kontrasygnować celem zachowania 
ich w aktach, dosłowne ich zaś brzmienie przesłać jako 
rozkaz wojskowy bez kontrasygnatury armii lub dotyczącym 
komendom. 3) Prócz tych zmian pozostaje co do postano­
wień Moich armii dotyczących, o których zawiadamiam mi­
nistra nie w formie rozkazów, przy dawniejszćm postępo­
waniu, tak że tenże o wszystkióm wcześnie uwiadomionym 
będzie. 4) Wszelkie inne rozkazy tyczące się tylko admi­
nistracyi wojskowój w ogóle lub pojedyńczych jój gałęzi, 
oraz wszystkie inne rozkazy zmieniające etat lub inny akt 
rządowy, mają być jak dotąd opatrzone w kontrasygnaturę 
przed odesłaniem.“

— Przybyła tu deputacya z Londynu, przywożąca z 
rozkazu królowój Wiktoryi królowi pruskiemu order pod­
wiązki. Członkami tój deputacyi są: margrabia Breadalba- 
ne, lord Paulet i wicehr. Hischinbroke.

— Kolońska Gazeta donosi, że Dania jest zdecy­
dowaną przyznać stanom hoizackim obszerne wolności a na-

2) Jaki wzajemny stósunek te różne warstwy na sie­
bie wywierają pod względem socyalnym i ekono­
micznym?

3) Jakie wreszcie środki do dopięcia pożądanego celu 
najstósowniój byłoby obmyślić?

Najliczniejsza część jest, jak powiedziałem, takich wło­
ścian, którzy z pracy tylko ręcznój utrzymują siebie i swoje 
rodziny. Klasa ta cała jest wędrowna, którój dobry byt za­
wisł od ich własnój pilności, zdrowia, a przedewszystkióm 
od szczęście. Komornik jeżeli w porządnóm gospodarstwie, 
u porządnego obywatela się umieści, jeżeli sam jest pilny, 
zręczny robotnik, zwykle przychodzi do pewnego miernego 
stopnia zamożności, siedzi na jednóm miejscu lat kilkanaście 
a nie rzadko całe życie swoje. Często wydaje córki i synów 
swoich za dzieci gospodarzy tój wsi w którój mieszka lub 
sąsiedniój, przy których nieraz na starość sam znajduje 
przytułek. Częściój jednak rozpraszają się dzieci jego w 
służbie po całój prowincyi, z których każde na swoję rękę 
szuka losu i powodzenia. Dobytku znacznego rzadko się 
dorabiają; bo stósunek pracy do zapłaty jest zwykle ró­
wny, a nie mając zapasów gotowych, narażeni są na wszy­
stkie następstwa które im niepomyślne wypadki jak np. 
zła służba, choroba, niemożność znalezienia sobie przez pe­
wien czas zajęcia itd. zgotować mogą. Tak samo jak ko­
mornicy, znajdują się w tómże położeniu wszyscy włościanie 
bez kapitału: ręczniacy, parobki, służący, czeladź itd. Pod 
względem wykształcenia, młodsze pokolenie skutkiem prze­
pisu obowiązujego chodzenia do szkoły przez lat 6 do 8, 
znajduje się w dość dobrym stanie chociaż zostawiającym 
jeszcze dużo do życzenia. Zwykle umieją czytać i pisać, 
trochę rachować, zresztą nic więcój. Zamiłowania, ochoty 
do kształcenia się naukowego tj. do czytania trudno w nich 
dopatrzeć. Prócz książki do nabożeństwa, nigdy nic innego 
nie wezmą do ręki i ochoty do tego nie mają. Jest to po 
części wytłómaczone tóm, że skoro od świtu do nocy ska­
zani są na obowiązkową', służbową robotę we dworze lub 
u gospodarzy, to nie mają czasu do trudnienia się czyta­
niem. W niedzielę lub święto wolą wypocząć, czasami co 
koło ogrodu lub chałupy zrobić. Po części zaś pochodzi to 
ztąd, że nikt nie dba o wszczepianie w nich ciekawości do 
dowiedzenia się o tóm co się tóż dzieje po za obrębem ich 
wioski, do budzenia w nich zmysłu nauki. Wiem że sam 
mieszkając długi czas na wsi w Księstwie, zachęcałem mło­
dych chłopaków do czytania w niedzielę, dawałem im książki, 
wypytywałem czy czytali, czy chcą czytać. Przez grzeczność 
brali książki, ale co z niemi robili to niewiem, bo wiem 
że ginęły, i że nawet późniój już brać ich nie ebeieli. Star­
sze pokolenie tój klasy, zwykle sięga jeszcze w dawniejszą 
epokę i nawet czytać i pisać nie umie.

Pod względem moralnym trudno ogólne o nich stawiać 
zdanie. Przeważnie jednak powiedzieć można że uczciwość, 
pracowitość, jest znamieniem tój części ludności wiejskiój 
Księstwa. Stósunkowo mało złych nałogów szerzy się mię­
dzy niemi. Gdy natrafią na dobrą służbę, przywiązują się 
do miejsca i uważają wyznaczoną im na mieszkanie chałupę 
i kawał ogrodu za swoję własną. Uważają za największą 
krzywdę gdy ich przyjdzie przenieść na inne mieszkanie 
lub inny folwark. Jednę wadę charakterystyczną spostrze­

gałem między niemi tj. niesłychaną lekkomyślność w za­
wieraniu małżeństw. Dochodzi to czasem do bajecznćj osta­
teczności i śmieszności. Jeżeli np. dziewka dostanie w spadku 
po zmarłych rodzicach kilka kóp główek kapusty, pierzynę 
itp., znajduje zaraz pretendentów. Jeżeli przeciągnie się ter­
min ślubu i narzeczona zje tymczasem kapustę, rozkochany 
pretendent cofa się często z najzimniejszą krwią, i nie waha 
się nawet przyznać powodów swego cofnięcia. W trzy, we 
dwa tygodnie po owdowieniu żeni się wdowiec lub wdowa, 
bez wyboru, bez namysłu, często po jedno lub dwurazowóm 
widzeniu. Z przykrością patrzyłem nieraz na tę lekkomyśl­
ność i zapytywałem jak można tak postępować.

— A cóż, proszę pana, kiedy nie ma komu wyprać 
koszuli ans zamieść chałupy, była odpowiedź.

Węzły rodzinne są bardzo wątłe u nich. Często w naj­
większych swarach „ skandalicznój niezgodzie, żyją małżeń­
stwa między sobą. Dzieci w zaniedbaniu. Starzy rodzice 
uważani za przykry ciężar domowy; prawdziwego uszano­
wania dla ich wieku rzadko dopatrzeć.

Pod względem pojęć politycznych, niema ich co pytać. 
Nie mają ich prawie bez wyjątku żadnych.

Słowem/¿zbierając wszystko razem o tój grupie ludno­
ści, wyrzec przychodzi:

że pod względem materyalnym stan ich jest średni, 
częściój potrzebom nieodpowiedni, w skutek tego, że przez 
całe życie nie mogą wyrobić sobie zwykle zapewnienia bytu 
na starość*), że są)skazani w zasadzie na wędrówkę po 
całój prowincyi. Główną uwagę zwrócićby należało na po­
stawienie ich w takich warunkach, aby była im podana 
możność zabespieczenia exystencyi swój na przypadek nad­
zwyczajny, lub na starość;

że pod względem oświaty dużo zostaje do życzenia, 
a pod względem moralnym główną uwagę na wzmocnienie 
i uszlachetnienie węzłów rodzinnych zwrócić należy;

że pod względem politycznym wykształcenie od abeca­
dła rozpocząć wypada.

Zapomniałem w powyższój jeszcze charakterystyce tój 
części ludności wiejskiój Księstwa dodać, że kobiety o wiele 
niżój stoją pod względem oświaty, pracowitości, aniżeli męż­
czyźni, że przeto szczególny wzgląd na ulepszenie ich wy­
chowania zwrócićby należało.

Przechodzimy do drugiój grupy, tj. do gospodarzy wiej­
skich czyli posiadaczy nieruchomości.

Stanowią oni najjędrniejszą warstwę społeczeństwa na 
wsiach, skutkiem, tego, że mają zapewnioną niezależność 
bytu. Stanowią pewien rodzaj nawet towarzystwa, które 
nosi stałe, wybitne, odrębne od reszty cechy. Przez rozłą­
czenie od dworu, przez separacyą gruntów, wybudowani 
często w pewnóm oddaleniu od wsi pierwotnój, stworzyli 
sobie osobne koło, swój świat, w którym żyją. Charakte­
rystyczną ich cechą jest przedewszystkióm poczucie osobi- 
stój godności, niezależności, obywatelstwa, które w wysokim 
stopniu mają. Pana uważają tylko za sąsiada i umieją

*) Wpiawdzie istnieje prawo obowiązujące gminy do utrzymywa­
nia niezdolnych do pracy lub zbiedniałych, jeżeli trzy lata ostatnie 
bez przerwy w nich mieszkali. To jednak złemu nie zapobiega, a ro­
dzi częściój mnóstwo najnieprzyjemniejszych i nierzadko niemoralnych 
nawet pod względem filantropicznym, zajść i starcia..
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wet rozszerzyć takowe aż do unii czysto osobistój ,■ jeżeli 
w zamian otrzyma zupełne odłączenie Szlezwiku.

— Bank u Hndls Ztg donosi z pewnego źródła, że 
wniesiono na zgromadzeniu związkowóra w Frankfurcie o 
znaczne zwiększenie załóg wojskowych w związkowych for­
tecach i nie wątpi, że wniosek ten przejdzie.

— Do r. 1837 było zakazane żydom nabywanie i utrzy­
mywanie aptek. Teraz dowiadujemy się z reskryptu mini­
stra Bethmana Hollwega, że rzecz już nie ulegała żadnemu 
powątpiewaniu od roku 1812, bo jak pisze w reskrypcie do 
pewnój rejencyi w d. 5. lutego r. b. wydanym, na spra­
wozdanie.... odpowiada kr. rejencyi, iż wedle istniejących 
praw, a mianowicie wedle §. 11 rozporządzenia z dnia i 1 mar­
ca 1812, §§. 1 i 6 z dnia 23 lipca 1847 i §. 54 powszechnój 
ordynacyi przemysłowej z dnia 17 stycznia 1845 niemożna 
zakazywać żydom utrzymywać i administrować aptek, skoro 
posiadają formalną kwalifikacyą na aptekarzy.

Kłajpeda, 15 lutego. W tych dniach wrócił tu z Sy- 
beryi pruski poddany, niejakiś Karól Edward Brekow, który 
w roku 1856 w grudniu wracając do domu pomylił drogę 
i wjechał w granicę Litwy. Tam schwytali go chłopi i wy­
dali rosyjskiemu urzędnikowi Posternakow. Brekow miał 
przy sobie całą swą fortunę wynoszącą 600 tal., ponieważ 
właśnie w celu zakupienia sobie gospodarstwa w drogę się 
był wybrał. Pasternaków umiał z gratki korzystać. Odebrał 
Brekowi pieniądze i oskarżył go jako rosyjskiego zbro­
dniarza nazwiskiem Kałpaszników. Jako takiego wysłano 
Brekowa na Sybir. Przechodząc przez Moskwę udało mu 
się za pośrednictwem pewnego lekarza mówić z tamtejszym 
korsulem pruskim. Za staraniem tegóż wrócił teraz Breskow 
do domu po czteroletnióm pozbawieniu wolności. Pieniędzy 
nie zwrócono mu. W czasie nieobecności Brekowa umarł 
mu ojciec i żona, a on sam jak pisze Mem. D., jest 
pozbawiony wszelkich środków.

FRANCYA,
Paryż, 20 lutego. Patrie iPays mają dzisiaj niepo- 

cieszające wiadomości z Kochinchiny, gdzie podobno cesarz 
Tu Dukrozpoczął na nowo straszliwe prześladowanie Chrze- 
ścian. Dla tego tóż nakazano przyspieszenie wysłaći się 
mających do Saigonu posiłków, które niebawem z Tulonu 
odpłyną. Też same dzienniki donoszą, że poseł francuski

strzedz swych praw tak w obec niego, jak w obec rządu. 
Stosunek ich ze dworem zwykle oziębły, bez żadnój nie­
chęci lecz także bez szczególnego przywiązania. Uważają 
dwór za obcy sobie, i wszelkie dawne patryarchalne węzły 
zginęły bez śladu dzisiaj w Księstwie. Byt ich mniój więcój 
dobry, gospodarstwa dążą ku ulepszeniom, chociaż z upo­
rem trzymają się starych zwyczajów i nieufają najlepszvm 
innowacjom. Częściój między niemi zdarzają się nałogi szko­
dliwe jak: pijaństwa, marnotrawstwa, lenistwa. Pochodzi 
to ztąd, że zostawieni samym sobie, ufając w podstawę ma 
teryalną bytu pewnego, przy indywidualnych złych skłon­
nościach, nie ma na nie wędzidła. Wpływ proboszcza nie 
sięga głęboko, lecz częściej po wierzchu tylko się prześli- 
zga. Pod względem oświaty stoją może w ogóle wyżćj/niż 
poprzedni, a pod względem politycznym zakres ich pojęć 
jest więcój wyrobiony skutkiem udziału w życiu publiczuóm, 
do którego im własność gruntowa nadaje prawo. Węzły 
rodzinne są tu także lepsze, bo zawsze moralność w paral- 
lelli z dobrobytem idzie, a bieda i niedostatek dostarcza 
materyału do zboczeń moralnych.

Reassumując sąd o nich, wypływa wniosek, że głów- 
nćm zadaniem pracy, którójby ta klasa miała być przed­
miotem, polegać powinien:

1) na zbliżeniu i zbrataniu moralnóm z dworem,
2) na podniesieniu stanu ich gospodarstw, i dodaniu im 

chęci do robienia ulepszeń rolniczych.
Przejdźmy nareszcie do drugiój kategoryi, to jest do 

obywatelstwa i księży, a mianowicie do wykazania gdzie i 
jakiego rodzaju leżą’ linie styczne tych wszystkich warstw 
ludności Księstwa między sobą, jakie są niedostatki, coby 
życzyć należało.

Obywatel dzisiejszy Księstwa, nie ma wprawdzie pra­
wnego obowiąsku troszczenia się o byt, moralność ludu 
wiejskiego. Cały stosunek jego z nim polega na kontrakcie, 
dobrowolnój umowie, która nie wymaga nic więcój po za 
tóm do czego się strony zobowiązały. Dobrze jednak zrozu­
miany własny interes (nie mówiąc już o szlachetniejszych 
i wyższych pobudkach) wypycha go z tój ciasnój sfery i 
skłania do troskliwego czuwania nad dobrem ludu, o ile 
to jest w jego mocy. To tóż gdzie tylko choć odrobina w 
tym kierunku się robi, rezultaty są ogromne. Widziałem 
różne gospodarstwa w Księstwie, przypatrywałem i przy­
słuchiwałem się różnym teoryom, które sobie dwory wy­
tknęły w stósunku z włościanami. Tam gdzie dziedzic, 
choć nie obowiązany do tego, utrzymuje szpitale, ochrony, 
szkółki, gdzie lepiej wyposaża przychodzących doń po służ­
bę, tam wieś cała nosi na sobie zupełnie inny charakter. 
Dobry byt, zdrowie, pomyślność z każdego węgła chat wy­
gląda. Pracowitość, chętność robotników jest zadziwiającą; 
przywiązanie, ufność do dworu i uważanie go za natural­
nego opiekuna krzewi się w całój ludności wiejskiój. Jest 
prawdziwa rozkosz znajdować się pośród niój. Zmiana tóż 
ludzi służebnych jest w takich wsiach rzadką, wydalenie ze 
służby karą, przyjęcie doń przysługą. W innych gospodar­
stwach gdzie dziedzic uważa chłopa za narzędzie konieczne 
w braku innego tylko, gdzie wytęża usiłowania całe by jak 
najmniój mu dać wynagrodzenia za służbę, kontrakt dla 
siebie najkorzystniejszy z nim. zawrzeć, gdzie o jakichś 

' szpitalach, ochronkach itp. mowy nie ma, tam tóż ślady 
tego na każdym kroku widoczne. Wieś brudna, okna wie­
chciami słomianemi pozatykane, ludność posępna, wejrzenia 
ponurego, chodzi jakby za karę po tym Bożym świecie, 
zewsząd wieje atmosfera chaosu, nieładu, a wrażenie na

w Chinach, baron Gros, w powrocie] swoim do Francyi na­
der świetnie przyjmowanym był w Manilli, stolicy wysp Fili­
pińskich.

— Jeden z dzienników tutejszych donosi, że rząd sar- 
dyński, na usilne przedstawienie gabinetu paryskiego,_ za­
niechał już całkiem myśli utworzenia legionu polskiego, 
w skutek czego jenerał Mierosławski już wró ił napowrót do 
Francyi. Rząd francuski ma być teraz w ściślejszych z Ro- 
syą stosunkach niż kiedykolwiek. ,

— Senator baron Crouseilhes, który, jak donosiliśmy, 
niebezpiecznie zachorował na zapalenie błony piersiowej, 
umarł wczoraj. Był on za czasów prezydentury ministrem 
oświecenia.

— Kilkunastu oficerów francuskich', którzy dotychczas 
byli w służbie króla neapolitańskiego, przęśli teraz do służby 
i apieakiój.

— Księgarz i wydawca Dentu zaskarżył wszystkie te 
dzienniki, które w kolumnach swoich całą broszurę la Guó­
ronniera przez niego wydawaną ogłosiły.

—- Wbrew przeciwnym pogłoskom wcale się nie zanosi 
na powrót legata papieskiego do Paryża.

— Wicekról egipski wylądowawszy _ w porcie Uech, 
w Arabii, przepędził w Medynie pięć dni na modlitwach; 
ztamtąd uda się niezwłocznie do Męki,

— Jeden z dzienników wyszczególnia dochody pana 
La Guóronniera, które są niemałe. Jako radzca stanu po­
biera 35,000 fr., jako jeneralny dyrektor prasy 45,000 fr., 
za swoje artykuły w Coastitutionnelu, które pisze pod 
nazwiskiem Boniface, bierze 20,000 fr., prócz tego różno­
rodnych gratyfikacyi dostaje 15,000 fr., co czyni 115,000 fr.

WŁOCHY.
Turyn, 13 lutego. Z Turynu donoszą Debatom: Mó­

wiono tu wczoraj, 12 lutego, o zawierzanych przez byłego 
księcia Modeny ruchach strategicznych ku granicom da­
wnego ks. modeńskiego; wojsko jego znajduje się pod Man- 
tuą. Ale na własną rękę nicby on przedsięwziąć nie zdołał 
z małą garstką swych żołnierzy. Czy więc tedy Austrya 
teraz właśnie za stósowną uzna udzielić mu swój pomocy?

Gazeta Tersztańska pisze z Turynu: Więcej ruchu ani­
żeli karnawał zapowiadają w przyszłym tygodniu przypa­
dające uroczystości z powodu zaczęcia sejmu. Spodziewają 
się,'że tak wielka liczba obcych zbierze się w Turynie, ja-

kiej tu nigdy jeszcze nie było. Z wszystkich cz^ lad d 
Francyi, Szwajcaryi, Belgii, Anglii liczne zaiw.¡¡owi 
szkania.i] ' ¿o ks

Dnia 15 lutego. Rada miejska Medyolanu og|r ja wi< 
klamacyą, w której pisze, że huk armat rozlegaj ij® 0 
dzie w Rzymie i w Wenecyi i zachęca by Włosi, tańczy 
„niech żyje król włoski” odnowili przysięgę jednoij wie 1« 
włoskich. u upi

Dnia 16 lutego. Naczelnik robót oblężntezyp) Z Ib) 
Meaabreaprzybył wedle Opinione z Gaety doTlp¡k z i 
i6 lutego z wiadomością o kapitulacyi. Cialdiijj, wa 
kapitulacyą dopiero wtedy , gdy jenerał Casela al ogl 
kaz do komendantów Messiny i Civitella del Tront'j i«J®,( 
jący ich w imieniu króla, by wymienione fortecea tajt 
kom poddali. Jutro uda się jeden z adjutantów Cj tego 1’ 
do Civitella del Tronto, a Dora genueńska wypłynę.“ 
peszami do namiestnika Sycylii Montezemab.’ n iu 
mu ona rozkaz by niezwłocznie rozpoczął oblężtt Prz' 
syny w razie gdyby jenerał Fergola wzbraniał si[ adcza 
fortecę. ‘ fałsz;

Wiadomość o kapitulacyi Messiny co godzina fto ji 
wana, zwłaszcza że komendant tamtejszy dawniśj ji idem 
czył się z gotowością poddania fortecy w razie gdjn 
zdobyto. Jenerał Mezzacapo udał się z sztabem WB 
Ascoli w celu zastąpienia Pinellego. otwf

— Jenerał Bonin zamiast w Turynie, w Mtdytp 
wita króla. Hrabia Cavour także do Medyolanu i Anf 
z powodu zdobycia Gaety niezawodnie świetne uro wz0D 
ożywią to miasto. H> W

Turyn, 18 lutego. Piemontczycy zastali w j ,Usta 
gaetańskich kilkuset na tyfus chorych. Według J, w; 
Rzy mu z 16 t. ni. miał zdetronizowany król Franti ■ 
kazać powstańcom w Abruzzach, by zaniechali dal »Oph 
tyzantkb Jeżeli wiadomość ta prawdziwa, rychl,,Cesa 
dania się Civittela del Tronto i cytadeli mesyii * 1 2 
dziewać się należy. Kilku francuskich legitymisti 
miecki hrabia Kalkreuth spikeęli się, chcąc cytadidem 
ciw Messyni podburzyć. Schwytanych, odstawimy 
nuy. Lud tak był rozsrożony na nich, że oddział żai ">e z 
ich prowadzący, musiał gwardyą narodową w poi W 
wołać. Kiedy ich prowadzono na okręt, lud hrabi Praw 
kreutha wtrącił do morza; wyłowili go przecież łi dc 
VV czasie uroczystości w Neapolu z powodu zdolno o

na fi
przyjezdnym robi takie, jakbyś przybył do jakiego koczo- 
wiska ludzi, którzy dopiero co się zbiegli z różnych stron 
ziemi. I rzeczywiście tak jest, bo co kwartał, co miesiąc 
nieraz zmieniają się ludzie służebni, uciekają, okradają, 
niedbają o służbę w całćm znaczeniu tego wyrazu. Na św. 
Szczepan i na św. Jan, ekonom lub starszy włodarz wy­
jeżdża z kilku wozami i gwałtem ściąga do służby rozmai­
tego rodzaju hołotę, wabiąc ją kilku talarami więcój za­
sług, ho z dawnych nikt nie. zostaje, a tu robotników, for­
nali. ratajów trzeba gwałtem. Milczeniem zbywałem użala­
nia się obywateiów z tój kategoryi, na niepoczciwość, złe 
przywary ludu, w których szukali przyczyn złego, które 
ich gnębiło, a których nie widzieli w własnej winie. Natu­
ralną tóż konsekwencyą było, że cały system rolniczy, go­
spodarstwo, w najopłakańszym znajdowały się stanie. Z 
przykrością oglądać mi przychodziło w takich gospodar­
stwach roboty w polu, urządzenie inwentarza, budynki, bo 
na każdym kroku widać było anarchią i nieład. Wątpię, 
aby było wiele takich gospodarstw w Wielkopoisce, ale że 
je widziałem, to pamiętam. . .

Zestawienie tych dwóch przeciwieństw, już naprowadza 
samo na wykrycie punktów zejścia dworu z tą ludnością 
wiejską, która do niego po służbę przychodzi. Kardynalną 
zasadą tutaj powinnoby być mojóm zdaniem postawienie 
sobie za obowiązek już nie ludzkości ale własnej speku- 
lacyi dobrze zrozumianój, działać w kierunku takim aby 
komornik, parobek, służący, z którym się kontrakt zawiera, 
widział się postawionym zawsze w korzystnych dla siebie 
warunkach, a nie takich jakie gwałtowna, bezwzględna Ko­
nieczność tylko przepisuje; słowem, aby z ochotą, z skwa- 
pliwością podejmował służbę. Wtedy będzie się trzymał na 
miejscu, bo będzie to w jego własnym interesie, będzie się 
starał zadowolnić służbodawcę, bo wiedząc, że wydalony 
nie łatwo znajdzie miejsce, będzie unikał powodow wyda­
lenia.]; Większe wydatki, które za sobą ponosi wyższa za­
płata, ordynarya, utrzymanie szpitali, ochronek itp. powra­
ca się w dziesięcioro przez wykształcenie i wychowanie lu­
dzi pracowitych, porządnych. O tóm nie ma co się rozsze­
rzać, bo wszyscy wiedzą to dońkonale. Tutaj jeden by mi 
się jeszcze praktyczny i godny zaprowadzenia/ środek wy­
dawał, tj. aby postanowił każdy obywatel iż kożdy robot­
nik, który pewną liczbę lat u niego dobrze się sprawia, ma 
prawo łaskawego chleba, do opatrzenia w późnej starości, 
do wspomożenia jego żony i dzieci. Postawienie takiego 
przyrzeczenia w kontrakcie a dopełnianie go sumienne, 
wpłynęłoby niewątpliwie ogromnie na moralność i praco­
witość ludu, przytwierdziłoby ją do miejsca, i przywiązy­
wało do dworu. Tym sposobem nawiązałaby się na nowo 
zerwana tkanka patryarchahiego stosunku i oparła na szla- 
¡hetniejszój niż dawniój podstawie, bo na zasłudze i swo­

bodzie woli.

nacały okrąg ludności wiejskiój w pobliżu jego pi 
zamieszkałój. Urząd ten przez zaniedbanie pod 
padł z rąk obywatelstwa. Myślę, że szczególną, i 
szą pilność obywateli należałoby zwrócić na tę 
Oprócz tego zaś powinniby wszelkiemi siłami prą 
zbliżeniem i wchodzeniem w najbliższe stosunki 
darzami, celem przekonania ich że interesa oboich 
ne. O ile znam Księstwo, zbyt mało dzieje się 
runku.

Duchowieństwu naszemu wreszcie ogromni 
udział w pracy koło moralności ludu. Postawiony. 
szczęśliwiej niż w innych prowincyacb ziemi Odsi 
względem niezależności działania, może ono tui * 
wiele robić. I rzeczywiście z rozkoszą tóż przydjc J 
dzieć jak często pamięta o swoich obywatelskich ‘ 
kach. Jeżeli czasem napadnie którego zbyt wielkiej• , 
wanie do gospodarki, polowania itd. ze szkodą]
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pracy koło wpływu moralnego na parafią, to 
Bogu, ¡wyjątki nie liczne, które niewątpliwie 
szym ruchu ogólnym umysłów ku dobremu 
śladu.

Nakoniec trzeba jeszcze rzucić okiem na 
cieli wiejskich w Wielkopoisce, jako niezmiernie , 
czynników w sprawie wychowania ludowego, W tje , 
pośrednio kierują. Otóż zdaje mi się że jak bądź ¡¡^ 
względem Poznańskie najlepiój się znajduje zdrowi 
ziem polskich, wszakże niedostatków tu równie ¡¡0: 
że samym stosunku. Najprzód nauczyciele są źleuf|u j 
Utrzymanie ich graniczy prawie z biedą.

Pomimo to mnóstwo między niemi ludzi Prl' ta j 
cnót, poświęcenia i zamiłowania w swym zawód®* ¡¡n 
zdaje mi się w ogóle bardzo zaniedbały szkółki; 
je częścią opiece rządu, częścią dekanatów,
O czynnóm i troskliwóm opiekowaniu się nal»^ 
myśleć. Nauczyciel wiejski znajduje się w zupę» 5 
bnionóm stanowisku. Pan traktuje go najczęściej 
góry, nie zbliża się do niego; włościanie także 
bo w ogóle uważają jeszcze szkołę za maluffihie 
rium, a nauczyciela za ciężar. Ksiądz jeden m^e 
ale to zawisło od osobistości jego. Słowem, bied". 
ciel męczący się rok cały przez 6 do 8 go“zl " 
z dziećmi, skazany prawie na niedostatek, siedzi 
w odosobnionym swym domku, niema środków* 
się ani przez dobre towarzystwo, ani przez czy»“ 
książki i dzienniki pieniędzy nie ma. Jest to ' .
cze niedostatek, któremu na gwałt Księstwozi, 
winno. Najwłaściwszą do tego drogą wydaje
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Stosunek obywateli do gospodarzy wiejskich jest pra­
wie żaden. W rzadkich wypadkach, w razie interesu o pa­
stwisko, furmanki itp. spotykają się jedynie ze sobą i to 
stoją najczęściej na podstawie wzajemnój tajonój nieufności. 
Z gminą nie ma obywatel nic do czynienia, bo ta znajduje 
się w ręku komisarzów obwodowych, których sołtysi są po­
wiernikami, urzędnikami i stojącymi nierzadko w krzywym 
stosunku do obywatela. Tu trudniój zaradzić złemu, cho­
ciaż zdaje mi się jest i na to środek, jak to ni.ej dowiodę. 
Tymczasem zdaje się mi tylko, że niezmiernój wagi byłby 
tu urząd sędziego polubownego, do którego dziedzic ma 
prawo, którymby nabywał wielkiego wpływu na gminę i

Milrzyszenie nauczvcieli, jakie już istniało w
.......................................... Ew. Estkowskiego, %życia nieodżałowanój pamięci jłw. jlsikwwb^ 

z pismem dla nich i dla dzieci. Z drugiój zaś 
wiąskiem obywateli wziąć bliżój do serca sz^lLil 
wszystkióm materyalny byt nauczycieli, bądź o „ 
bądź pośrednio iprzez wyrobienie im u rządu t b 
nowiska. .)

Tak rozpatrzywszy stan obecny ludności w 
stwa i tych warstw społeczeństwa, z któ.reinl 
bliższym stosunku, przychodzimy wreszcie “’¡j 
odpowiedzi na propozycye korespondenta Ji 

Zdaje się, że już tu odpowiedź sama s1? 
wyższego przedstawienia rzeczy. Pomimo to 
właściwe bliżój ją jeszcze określić.

(Dokończenie nastąpi.)
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lu„ demonstrował przeciw kardynałowi arcybiskupowi 
wliówi hiszpańskiemu. Wiktor Emanuel zamianuje Cial- 

J |»o księciem Gaety. Turyn dziś inny zupełnie przed- 
i»i. ¡j widok. Miasto, za zwyczaj tak ciche, teraz z dniem 
« nu ożywia się bardzićj. Spotkasz tam Rzymian, Nea- 
ii, ińczyków, którzy, niedawno wygnańcy, dziś jako sena- 
lOi nie lub Pos^ow’e przybywają. Cała armia robotników 

’ la upiększeniem miasta.
yd Z Rzymu 17 lutego donosi biuro Reutera: „Król Fran- 
f't, z małżonką, dni kilka w mieście wiecznćm zabawi- 
lini i wraz z królową wdową do Bawaryi wyjadą. Papież 

i! ogłosić dyplomatyczne korespondencje, by nie być
Ml ¿im odpowiedzi francuskiemu rządowi. Dnia 14 z po« 
ej, [’zajęcia Gaety świetna była demonstracya; Francuzi 
; (j (ego lud zachęcali. Usposobienie Rzymu wielce rozdra­
pią jf," W Paryżu po kilkakroć zapowiadany powrót nun- 
¡o.' zs monsignora Sacconi do fraacuskiój stolicy jest ilu- 
fiiif Przynajmniój tej wieści przeczą w Rzymie. Również 

jęza rząd papieski w Giornale di Roma z 16 tm. 
faJszywćm jest twierdzenie gazet francuskich, iż roz-

.zinifeto już dzieło pojednania; z Piemontem. „Najlepszym 
jjiideni przeciw temu, mówi tenże dziennik, że prześla- 

gdi ®ia uie ustają."
em byn, 18 lutego. Mowa tronowa Wiktora Emanuela 

otwarciu sejmu dnia 18 lutego następnćj byłaf o-
ed’i ]'•
nu,,,Panowie! Wolne i nieomal] w zupełnój objętości swój 

un oczone Włochy poruczają się Waszój mądrości. Po­
nt Was byście je uorganizowali. 

w i ^stanowicie zarząd kraju ua wolnomyśinych podsta- 
ug j, wszelako nie bez względu na zachowanie jedności

i dj „Opinia publiczna jest za nami.
rz Fiancuzów odwołał wprawdzie swego posła, 

nam jednak korzyści nieinterwencji. A choć nam
¿lim było owo odwołanie, nie zmniejszyliśmy naszćj 
jytaiii dem niego wdzięczności. Magenta bowiem i Solferino 
¿¡¡jty Francyą i Włochy ogniwami, których nic skru- 
, j żai nie zdoła.
, p0I Anglia, odwieczna owa wolności siedziba, przyznała 
hrabi Prawo rozporządzenia własnym losem. Pomoc jakiój 
ec|eż ij doznaliśmy, nigdy nie wyjdzie z pamięci naszćj. 

udoi ,Do oświeconego księcia, który co świeżo zasiadł w Pru-
na tronie, wysłaliśmy posła z zleceniem, by mu wy-

.. 1 nasze do osoby jego i do narodu niemieckiego af-'U JJP
/¿Poprzecie, panowie, usiłowania rządu mojego zmierza- 

t lo uzupełnienia siły zbrój nój.
Świadome sił swych włoskie królestwo zdoła postępo- 

nnki Przez rostropność wytkniętą. Podnosiłem do- 
jC]j as śmiało głos swój za włoską wolnością, ale nie

• rostropną jest oczekiwać w niestósownym czasie, a
* li w stósownym.

fonui’^™ Poświęcenia dla Włoch, życie swe i koronę na 
iwioii^ naraża^em) ale nikt nie ma prawa, na kartę sta- 
/ 0|b)t i szczęście narodu.

/Opanowaniem mocnój twierdzy uwieńczyły godnie swe 
nrzytl W0i8^a nasze i flota; a chwała, jaką się one i o- 
skicb obryli, napełnia kraj słusznćm w siebie zaufa-
jodaV^0 król i jako żołnierz cieszę się, że mnie przy- 

i radość swą z tego powodu oświadczyć pierwszemu
/¿«włoskiemu.“
' zoii00 moffy tronowój każę się najzupełnićj pokoju spo- 

'tf; wyrażenia są dobrane, a uznanie zasługi, jaką 
st#tIa’ a iak4 Anglia względem Włoch położyły, odwa- 

z oględnością, zdradzającą zgrabne pióro Ca- 
ma w całćj mowie ani jednego wyrażenia, któ- 

mogło liczyć na zgodę większości, i któreby nie 
zefi iai°. w zwątpienie obu skrajnych party!; mazzinistów 

e wi(li 7 ‘¡?cb- Za otwarciem sejmu ubiegł termin tymcza- 
źle»i| t rego Cavour zamierzył czas trwania osobnego 

™ Toskanii: jakoż dnia 17 b. m. wyszedł w dzienni- 
pijf?rowym dekret znoszący ten podział wewnętrzny. 

a bmanuela teraz dopiero, gdy przyjął na się cha-
ó{ki;i-“‘u‘a włoskiego, z serdecznością i zapałem witają. 

wi/Olp 1 ¡akićm przyjęto w Medyolanie wiadomość o 
alei! ^aety, nie da się opisać. Nie mniejszćj donicsło-

& tyskie fotoguafie z nakładu}. LISSNERA w Poznaniu.
ti,ra»n'dług dawn)’ch bardzo ciekawych oryginałów wyszły u mnie następujące fotografie 
■1U “le robione w największym nadwornym zakładzie fotograficznym berlińskim:

I. Szereg 12 portretów królów polskich.'
Michał Korybut Wiśniowiecki.
Jan III Sobieski.
August II.
August III.
Stanisław Leszczyński.
Stanisław August Poniatowski. 

Wizerunki sławnych Polaków.
Adam Mickiewicz,
J. U. Niemcewicz,
Książe Poniatowski,
E. hr. Raczyński,

godzi» « I. 
iedzi i11 August.
Itóff R^ory. 
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Sceny historyczne z historyi polskiej s
Napoleon w Warszawie daje koustytucyą,

u„ . -......... .—v, Przysięga na konstytucyą 3 maja 1791,
cad*1:’ »skion aje siS iak tylko Bogu, Proces Polaków w Berlinie (Mierosławski),
3ię po% |£ «jazd do Poznania,

ni« «sioryi królów polskich Mieczysława I, II itd. z słynnych rycin podług Smu- 
glewicza wykonanych- [496]

to

ści, jak wzięcie Gaety, może być zgoda między Cavourem 
a Ratazzim, jako i wyborne stosunki między królem a Ga­
ribaldim. By ostatnim nadać pewności w oczach narodu, król 
walecznemu synowi Garibaldego, Menottemu ofiarował rangę 
adjutanta służbowego. Menotti spodziewany w Turynie 
lada chwila. Pogodzili się także Fanti z Cialdinim i to 
tak bez żadnój rezerwy, że pierwszy doniósł o wzięciu 
Gaety żonie Cialdiniego następną depeszą: Mąż Pani okrył 
się sławą. Jutro o 6 wejdzie do Gaety. Cieszę się z nim 
razem. — W Neapolu wznosiły się podczas uroczystości wzię­
cia Gaety okrzyki: Niech żyje Garibaldi. Bez Garibaldego 
lud wyobrazić nawet sobie nie może pomyślności oręża 
włoskiego.

Turyn, 18 lutego. Bada gminna turyńska ogłosiła pro­
klamacją, w którój między innemi wyraża : Odgłos mowy kró- 
lewskiój w najodleglejsze przenika kraje. Z uczuciem sympatyi 
przyjmą ją wszystkie szlachetne umysły, a bracia nie zje­
dnoczeni jeszcze ze wspólnym szczepem, zaczerpną ztąd ko­
niecznego męstwa do wytrwania i nadziei. Rada gminna 
wzywa miejskie obywatelstwo, by wyobrazicieli narodu ż za­
pałem przyjęła, a okazało się godnóm zaszczytu, jaki teraz 
miasto spotyka.

Panowie Brassier de Saint-Simon i jenerał Bonin znaj­
dują wiele sympatyi wśród ludu. Gdy jednego dnia wycho­
dzili z parlamentu, a lud zgromadzony ich poznał, głośne 
zewsząd grzmiały oklaski.

Komendanci twierdzy pozostających jeszcze w posia­
daniu Burbonów nie wypełniają paragrafu kapitulacyi gae- 
tańskiój, w którym krój Franciszek się zobowięzuje wydać 
zwycięzcom wszelkie opanowane dotąd miejsca. Cialdini słu­
sznie nie dowierzał królowi, żądając, ażeby załoga aż do 
dnia poddania się Messyny i Civitelli del Tronto jeńcem 
w twierdzy pozostała. Komendanci burbońscy tą podobno 
zasłaniają się wymówką, że ustąpić nie mogą, póki stóso- 
wnego od Franciszka nie odbiorą rozkazu. Persano więc i 
Cialdini już ku Messynie wyruszyli; jenerał zaś Mezzacapo 
Civitelli di Tronto zagraża. I w Rzymie nie są spokojni 
Burboniści. Wielkie podobno rozprężenie pomiędzy francus- 
kięmi i belgijskiemi legitymistami, którzy w papieskiój po- 
zostają służbie. Zuawy papieskie wpadają w granice ziem 
będących pod berłem Wiktora Emanuela-!

O składzie parlamentu turyńskiego takie podają sta­
tystyczne szczegóły: zasiada w nim 85 książąt, hrabiów i 
markizów, 93 komandorów wielkich wstąg i kawalerów, 74 
rzeczników, 52 profesorów i lekarzy, 28 oficerów, 5 ducho­
wnych, 105 właścicieli ziemskich i kapitalistów.

Neapolitański dziennik Pungolo występuje z myślą, 
którą już poprzednio medyolańska objawiła gazeta, tj. z 
subskrypcyą na złoty medal dla paua Viuckego, w do­
wód wdzięczności Włochów za jego obronę włoskiój sprawy 
na berlińskim sejmie.

Indépendance Belge taki podaje list Garibaldego 
do Mierosławskiego, datowany z Kaprery dnia 30 stycznia: 
„Moje schronienie się na Kaprerę nie jest zaniechaniem 
sprawy narodów, którój całe poświęciłem życie. Z całą u- 
fnością, jaką mam do jenerała Mierosławskiego, porozumiem 
się z nim o wszystkióm, co tylko się tyczy naszych szla­
chetnych Polaków.“ „List ten (dodaje tenże dziennik) nie 
potrzebuje komentarza; te kilka wierszy zawierają cały 
program.“

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.
Bukareszt, 12 lutego. Książę Kuza rozwiązał zgroma­

dzenie narodowe, ponieważ w adresie do tronu przekro­
czyło służące mu prawo, zdając sąd o wyroku wydauyru 
z powodu niespokojuości zaszłych w Krajowój. — Z dnia 
7 lutego piszą z Jas do Przegl. Powsz.:

Minął d. 24 stycznia, rocznica podwójnego wyboru księ­
cia, minął dzień, do którego się przywiązywały nadzieje ca­
łego kraju, ogłoszenia zupełnego zjednoczenia księstw. 
Zdawało się wszystko zapowiadać ten wypadek tyle upra­
gniony, a największą nadzieję robiło przyjście do władzy 
ministeryum Pano, który jako były kajmakam wyobrażał 
tę zasadę i przez dwa lata po obraniu księcia, tyle razy 
powołany do formowania ministeryum, zawsze zupełne zje­
dnoczenie kładł iako pierwszy warunek przyjęcia mini­
steryum.

Zaleski.

Teatr miejski w Powaniu. [493]

W wtorek, 26 lutego. Na wyłączny dochód pana 
Grunowa, po pierwszy raz: „Ein Theaterscandal“, 
krotochwila karnawałowa z śpiewami w 1 akcie Hes- 
miillera. Na zakończenie: „Der Barbier von Sevilla“, 
opera komiczna w 3 aktach Rossiniego.

Przygotowuje się: „Die eiserne Maske“,; dramat. 
Na wyłączny dochód panny Stilbecke: „Die lustigen 
Weiber.

Józef Keller.

Wywołanie publiczne.
Król. Sąd powiatowy, w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 14 stycznia 1861 r. 

Woźnicy Janowi Krajewitz z Liercza w
powiecie Międzyrzeckim spalił się tamże we1 
dług podania w dniu 29 lipca 1857 4°/° list 
zastawny W. X. Poznańskiego nr. 3%93ł Łu­
bowo powiatu Gnieźnieńskiego na 50 tai. z 
kuponami od ś. Jana 1857.

Dzierżyciela rzeczonego listu zastawnego

Byłem z pewnego źródła poinformowany, że książę 
z tóm przedsięwzięciem jechał do Bukaresztu, że ministe­
ryum Pano dążyło do tego. Że ta nadzieja i teraz zawio­
dła, nie możemy czemu innemu przypisać, jak tylko wpły­
wom konsulów zagranicznych w Bukareszcie, którzy przez 
obawę większego zawikłania na Wschodzie, potrafili księ­
cia skłonić do dalszego wyczekiwania, wbrew życzeniom 
kraju.

Donosiłem wam o uwięzieniu metropolity Multan, i o wy­
toczonym mu procesie z powodu nadużycia władzy i zdrady 
kraju. Otóż teraz ta rzecz wzięła zupełnie inny obrót. 
Pano, antagonista Kogolniczana, który był sprężyną upadku 
metropolity, jest synowcem jego. Raport komisyi izb wy- 
padł na korzyść metropolity i obwinił ministeryum upadłe 
o nadużycie władzy. Żwawe spory wszczęły się w izbach, 
Kogolniczano w stanie oskarżenia zdawało się, że upadnie 
pod ogromem zarzutów, lecz to tylko tak długo trwało, 
dopóki nie dobił się głosu na trybunie, który mu zaprze­
czyć chciano, znając niebespieczeństwo talentu jego jako 
mówcy. I tak się stało. Na trybunie owładnął umysły po­
słów i publiczności, po dwóch godzinach zachwycającój wy­
mowy, oskarżenie jego bladło, wina metropolity jawniój 
wystąpiła, i aby w końcu zagodzić tę sprawę, która skan­
dalem groziła, izba odstąpiła od oskarżenia ministeryum, 
przyjęła dymisyą metropolity i wyznaczyła mu dożywotnćj 
pensyi 2500 dukatów rocznie. Pomiędzy powodami, które 
skłoniły Pano do przyjęcia ministeryum, oprócz chęci rato­
wania upadającój arystokracyi, było także niebespieczeństwo, 
które zagrażało ze strony Kogolniczana metropolicie stry­
jowi jego, jakotóź i całćj familii metropolity, która korzy­
stała z niego.

Po długióm oczekiwaniu, obydwie izby tak w Buka­
reszcie jak w Jasach odpowiedziały teraz na mesaże księ­
cia, lecz obydwie w różny sposób. Odpowiedź izby woło- 
skiój, zawiera w sobie rzeczy dotyczące wewnętrznych spraw 
kraiu, i jest w sposobie wyrzutu sformowana, mówiąc, że 
na wezwanie rządu izby dostarczyły środków materyalnych 
do ulepszeń i zaprowadzenia tylu potrzebnych reform w kraju, 
i że pomimo tego i oczekiwania ogólnego, rząd na tćj dro­
dze nic dla kraju nie zrobił. Odpowiedź izby mołdawskićj 
więcój się zajmuje położeniem politycznóm na zewnątrz, 
i przypomina rządowi, ile kraj cały życzy sobie zjednocze­
nia, tudzież żeśmy nie odpowiedzieli oczekiwaniom Europy.

W izbie wołoskićj były zajścia nieprzyjemne pomiędzy 
ministrem Jepurano i posłem Barbu Katarziu, i ztamtąd 
oczekujemy wieści zmiany ministeryum.

Sąsiedzi niedowierzają nam i straszą siebie zupełnie 
niepotrzebnie. Od strony Siedmiogrodu przejścia przez Kar­
paty na granicy, strzegą baterye dział austryackich.

— Nowe ministerstwo mułtańskie układa się z osób 
następujących: Pano, minister spraw wewnętrznych i prze­
wodniczący; Mavrogeni skarbu, Hurmuzaki sprawiedliwości, 
Rola spraw zagranicznych D. Stourdza oświecenia i spraw 
duchownych, J. Floresco wojny, Cuciuzano robót publicznych. 
Są to ludzie zdatni.

AMERYKA*
Washington, 12 lutego. Ukonstytuował się rząd tym­

czasowy stanów, które z unii wystąpiły, i obrały prezyden- 
tem_Jeffersona Dąyisa. Zwątpiono o projektach do zgody.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
.. doznań, 25 lutego, Woda w Warcie przybiera wciąż lubo powoli; 

dziś doszła do wysokości 11% stopy. Cała droga ku Dębinie jest za- 
laną, a komucikacya odbywa się tylko za pomocą czółen.

W piątek d. 22 lntego odczytał na sali Bazaru p. Żychliński 
rzecz aforystyczną: O śnie ze stanowiska psychologicznego. 
Wątku do wnijścia w materyą dostarczyła dzieuzina póesyi. Prele­
gent zahaczywszy o fantastyczne utwory poetów, a mianowicie o fan­
tastyczną powieść Hoffmanna p. t. Majorat, starał się szeregiem spo­
strzeżeń i przykładów wziętych z objawów somnambnlizmu, magne­
tyzmu, jasnowidzenia, uprawdopodobnić pojawianie duchów wyprowa­
dzanych na scenę przez poetów. W drugiej części swego odczytu 
przeszedł do zastanowień nad przeczuciem sennem, dotknął widzeń 
łączących się nieraz z przeczuciem bądź we śnie, bądź na jawie, a 
przedstawiwszy dorywczo różnorodne fantazye snu* 1, zakończył i o ta­
kich paroksyzmach jak upiory i wilkołaki.

— Astronom Gaspari w Neapolu, odkrył w tych dniach nowa pla­
netę i nazwał ją Garibaldi.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

i kuponów wzywamy niniejszćm, aby się do 
uzasadnienia prawa swojego w terminie na 
dzień 15 października 1861 przed południem 
o ^il godzinie przed ur. Motty sędzią po­
wiatowym w izbie instrukcyjnój wyznaczo­
nym zgłosił, inaczój całkowitego umorzenia 
listu zastawnego z kuponami oczekiwać 
może. [360]

Aukcja. [487]

Z polecenia tutejszego sądu powiatowego 
sprzedawać będę

we wtorek dnia 12 marca r. b. przed 
południem o godziuie 9tej

z pozostałości po ś. p. kupcu tutejszym An­
tonim Łanowskim

1) wina węgierskie w beczkach i butel­
kach pomiędzy niemi 15 gąsiorów e- 
sencyi,

2) wina reńskie w okseftach ¡¡butelkach,
3) wina mozelskie, czerwone, malaga, 

szampańskie i różne inne,
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4) porter, wodę Aćkerską i ocet,UUJL LwŁ , TTV^*V uv.vy*w “ '
5) różne spirytuoza, około 80 kwart ru­

mu i araki w butelkach 
przez publiczną licytacyą za gotową zaraz 
zapłatę. Wina po większćj części są stare.

Środa dnia 21 lutego 1861.
Komisarz aukcyjny. 

Schroeder.

katolickiego do nowo powstających sekt 
religijnych rozpoczętych przez Ronge i 
Czerskiego, dwóch byłych kapłanów 
rzymsko-katolickich. 1 tal.

Lacordairę, ojciec H. D. o wolności Włoch i 
kościoła^ Przekład Wł. Kulczyckiego. 
7V2 sgr. [488]

W kilku wolnych godzinach chćiałabym 
udzielać lekcyc na fortepianie

Elżbieta z Gierłowskich Markowska. 
[454] W. Garbary nr 41.

Przez Ludwika Merzbaclia w
Poznaniu jest do nabycia:
Ks. Ansart, duch św. Wincentego. 24 sgr. 
Białobrzeski, X. ffl., wykład św. ewangieln

niedzielnych i świąt uroczystych przez 
cały rok z pisma świętego, i z dokto­
rów kościoła powszechnego, z wielką 
pracą zebrany, i ku nauce wiernych 
chrześciańskich ludzi z pilnością napi­
sany. 4 tomy. 2'/3 tal.

Błacbowicz, X. Piotr, nauka chrześciańska 
dla użytku iustytutów płci żeńskiej. 
Wydanie piąte. 20 sgr. •

Bogumił i Wilhelm czyli rozmowa przyja- 
cielska dwóch protestantów o religii 
katolickiéj. Z niemieckiego. 6 sgr.

Chryzostom, św. Jap, pisma, przeł. ks. An­
zelm Zaleski. 3 tomy. 4’/a tal.

Dembiński, M., cantionale locupletissimum 
nec non processionale ecclesiasticum 
contineus ea omnia cantica, ąuibus ec- 
desia catholica per annum praecipue in 
provincia-Polonica uti solet. 2% tal.

Finetti, ojciec, nauki z historyi ewangelijnéj 
miewane W Rzymie. Poprzedzone ży­
ciorysem ojca Finetti i listem paster­
skim biskupa z Wiwie przeł. na język 
polski przez ks. J. Dziubackiego 2 tom. 
3*4 tal.

Gaume, X. J., Dzieje życia rodzinnego wszy­
stkich starożytnych i tegoczesnych ludów 
czyli wpływ Chrystyanizmu nastosnnki 
rodzinne. Tłóm. z francusk. według dru­
giego wyd. 2 tomy 4 tal.

Gaume, X. J, uwagi nad znieważeniem po­
wszednią pracą niedzieli i złych skut­
kach ztąd wynikłych dla religii, społe­
czności, rodzin i krajowych Ustaw, tu­
dzież dla pomyślnego bytu, godności i 
zdrowia ludzi, w 12 listach 17 */2 sgr.

Gaume, X. J, przewodnik dla spowiedników, 
dziełko ułożone z pism najcelniejszych, 
najdoświadczeńszych i najświątobliwszych 
spowiedników w kościele. Przełożył z 
francuskiego X. U. Rokicki 2 tomy 
2% tal.

Janiszewski, X. J. Chr., bazżeńetwo kapłań­
skie w kościele katoliokim. Część I

Walne Zebranie Twa rolniczego sredzko- 
wrzesińsko-gnieźnieńskiego nie odbędzie się 
jak zwykle Igo marca, ale w późniejszym 
czssie; o terminie tym Członków zawiadomi 
[490] »yrefecya.

Dnia 1 marca r. b. odbędzie się w Kcyni 
z rana o godzinie 11 przepisane statutami 
walne zgromadzenie towarzystwa połączonych 
powiatów północnych W. Ks. Poznańskiego, 
na które zaprasza

Dyrekcya. [489]

Szanownym sąsiadom moim, a szczegól­
nej Wmu Budziszewskiemu z Książa i Winu 
Niegolewskiemu z Włościejewek, którzy pod 
czas mój niebytności w domu przy pożarze 
nawet z narażeniem własnego życia najgor­
liwszy ratunek nieśli i szerzeniu się ognia 
zapobiegli, czuję się spowodowanym niniej- 
szem najszczersze publiczne złożyć podzię- 
kowanie.

Brzóstownia, dnia 23 lutego 1861.
[495] Józef Żychlinski.

Dwie stancye. każda z ośmiu pokoi składa­
jąca się, jedna wyłącznie sali o czterech ok­
nach, od sw. Michała r. b. są do wynajęcia 
przy ulicy Wilhelmowskiej pod nrem 13. [492]

Dominium Mechlin pod Śremem ma na 
sprzedaż 150 szefli żółtego łubinu 
do siewu — chęć kupienie mający znajdą 
czyste i gotowe ziarno na śpichrzu w miej­
scu. [491]

AaucKycielba biegła w swoim za­
wodzie, szuka miejsca na wsi lub w mieście 
Bliższe pod adresem B. U. poste restante, 
w Poznaniu. [4381

[469]

Wszelkie gatunki parasoli repa­
ruje jak najtaniój i najpredzój

A. A polani 
fabrykant parasoli i tokarz

na ul. Wodnój 24.

unia.>»r®yłpyli «So UPoami 

Dnia 25 lutego.
Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr hr. Mycielski z

Dembna, radzca sądu po w. Otto z Gniezna, land­
rat Stahlberg z Berlina, kap. Clausen z Leszna, 
insp. Görtz z Goty, kupcy Stahlberg z Berlina, 
Farenhold z Wrocławia, Wallerstein z Drezna, 
Löwenthal z Moguncyi.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Mą- 
czyński z Pardowa, b. rotmistrz Kalkreuth z Mu- 
chocina, aptekarz Krafft i rolnik Richter z Mar­
gonina, kupcy Caro z Wiesbadu. Schulz i Heppner 
z Szczecina. Assmann z Lüdenscheid, Kullmann z 
Moguncyi, Taub z Frankfurtu n. M., Jaretzni i 
Wennhoff z Berlina, Lederle z Deidesheimu, Beh­
rens z Aschersleben, Pietsch z Wrocławia

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Wyganowski z Kur­
aka, Russak z Łabiszynka, bnd. Scbönberg z Vo- 
raden, kupcy Hausknecht z Szczecina, Hausner z 
Leszna, Dressier z Berlina, Jacobi z Wrocławia.

Oehnuga Hotel Francuski: Lekarz Kuntze z żoną i 
insp. Niklas z Kościana, kupcy Schwarz z Berlina, 
Wünschei z Lipska, podoficer Grulich z Schmie- 
deberga.

Pod Czarnym Orłem: Wł .dóbr Wągrowiecki z Szczyt­
nik, Konerski z Stępocina, Radoński z Bieganowa, 
pani Klein z Wrześni, rólnik Tsęhuschke z Siera­
kowa, zarz. dóbr Dzierżanowski z Glinna, agron. 
Kłosowski z Błociszewa.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Sypniewski z Piotrowa, Ce­
gielski z Wódek, Borkowski i pani Borkowska z 
Chromca, ekonom Laskowski z Giecza.

Wiadomości liasMlIowe.

3’., tal.
Kaliński, X. G., każanią 2 tomy l'/2 tal. 
Kielich goryczy, napisał chrześcianin r. 1854 

10 sgr.
Klonowski, T., zbiór pieśni z melodyami w 

'kościele rzymsko katolickim od najda­
wniejszych czasów używanych. 8 zeszy­
tów po 40 sgr.

Kozłowski, dr. F., stosunek kościoła rzymsko-

Dom. Kurów pod Skalmierzycami ma na 
sprzedarz nasienie buraków olbrzymich (Pohla) 
centnar po 25 talarów, funt zaś po 8 srebrnych 
groszy. [442]

Dominium Chwałkowo pod Książem ma 
1200 owiec, potóm woły, konie, młodociane 
bydło i wszelkie porządki gospodarcze na 
sprzedaż, Cena przeszłorocznia wełny była 
94 tal. za cent., owce zdrowe i obfite w 
wełnę. Odebrać można takowe zaraz.
[481] Zarząd gospodarczy..

marzec i marz -kw. 20%, kwieC.- y.gj 20%
21 tal. pł.

Gdańsk, 23 lutego.

W tym tygodniu mieliśmy powietrze 
chłodne i częste deszcze. Wiatr południowo S 
dni i wschodni

Na targach angielskich panowała wielka w 
ność, zakup był słaby. Za lepsze gatunki 
krajowego i zagranicznego tylko z trudności», 
przeszłego tygodnia osiągnąć było można, 
słabe tylko po cokolwiek zniżonych cenach’^ 
znajdowały. Przy małej gotowości sprzedąji 
ustępstw, interesa które zawarto były tak _ 
że nominalnie przynajmniej dawniejsze ceny si 
mały. Podług dzisiejszój depeszy, wyborowe 
krajowe znajdowało odbyt po pełnych pra 
dniowych cenach; na placu hamburskim 
na żyto się ożywiły. _ .

Targi francuskie żadnśj nie uległy zmianie, 
ksza część była równie ożywioną jak w pug iżnyi 
tygodniu. Konsumcya jest wielka, a ponieważ m

* nTTrrloin /wolnlm i *

BffC

miel

‘UW
I«1

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaaiu.
Dnia 25 lutego.

Zyto: niższe ceny, wyp. 25 węcpli, na luty i marz. 
43'/6, na wiosenną odstawę 43%, maj-czer. 43'/, tal. 
pł. Okowita: ceny mało co zmienione, wyp. 6000 
kwart, z beczką na luty-marzec 20%, kw.-maj 20%, 
mąj 20%, tal. pł.

Berlin, 23 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—83 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 1000 centn., w miejscu 2000 
funtów 48-49'/,, na luty 48%—’/«, luty-marz. 48— 
%, na wiosenną odstawę 47% — %, maj-czer. 48— % 
—0«, czer.-lip. 48—%—%—% tal. pł. Jscsmień: 
wielki 25 szefli 42 48 tal. Owies: w miejscu 1200 
funt 25—29, na luty i luty-marz. 26'/,, na wiosenną 
odstawę 26 pł., 26% żąd., maj-czer. 26'/, żąd., czer- 
lip. 27 tal. pł. Olój rssopScwy: w miejscu 100 fun­
tów 11%,, na luty, luty-marz. i marz.-kwiec. 11%

roczne ziarno stosunkowo wydaje daleko mi 
zawiera mniej pożywnych części, jak zboże mu < 
przednich lat, więc tygodniowe dowozy wysą 
ledwo na zaspokojenie miejscowych żądań i »1 
przybycia na targ z łatwością rozsprzedane k j w 

W skutek objętości targów angielskich rut1 • 
szym placu także się zmniejszył. Gatunki sit 
zupełnie zaniedbane, i jeśli dowozy, które kol 
stajemy, koniecznie lokowane być muszą, 
ustępstwem 5 do 10 guld. na łaszcie w stói 
najwyższych cen przeszłego tygodnia uskut. 
było podobna. Dobre ziarno miałoby odbyt 
tylko po zniżonych cenach, a ponieważ sprzdff, 81 
do ustępstw nie są skłonni, więc transakcji 
mało przedstawiały interesu.

W przeciągu tygodnia sprzedano na 
dzie pszenicy szefli 19,200, żyta 12,000, jęc . 
6300, grochu 6900, wiki 1500. Na odstawę vi 
sprzedano pszenicy szefli 3600 z wagą 86 fi i pr 
2400 szefli 84% funt., na kw.-maj po 3 tal.
10 fen., żyta 6000 szefli z pierwszą wodą poi w 
sgr. 10 fen. za 81% funt, z gwarancyą istota^ ' ■ 
81% fnnt. i 4500 po 1 tal. 27 sgr. 8 fen., zgi 
cyą 81% funt.; 1500 po 1 tal. 27 sgr. 6 fen.,s 
rancyą 81'/, funt ; jęczmienia 1500 szefli 69'4 
po 1 tal. 22 sgr., 2400 szefli za 66 funt., ■ " 
12 sgr.

Płacono za szefel wagi prnskićj:
tal. sr. f.

Pszenicy

Zyta
Jęczmienia
Grochu
Wiki

80’/,—82'/,. 
83'/,—85'/,

81%
68—70%

28 4 
6 8

24
21
2010
18

^ram 
odp 

u 10w“ ¡ PK 
pisar 
, pis:
a—

Kursa zamian:
Londyn 6,19%. Hamburg 150. Amsterdam 

Aleks, ¿/akowski (f Ca

CENY TARGOWE 
? mieście Doznaniu.

żąd., 11%pł., kwiec.-maj 11%, mąj-czerw. 11%,,
wrześ.-paźd. 11%—% te', pł. Olej lniany: w miej­
scu 11 tal. żąd. Okowita: ceny niewiele zmienione 
w migjsca 8000% Trall. bez beczki ?0%—’/,,, z be­
czką na luty i luty-marz. 20%—%, marz.-kw. 20% 
— %, kw.-maj 20"/„—21—’/,„ maj-czer. 21'/,— '/«, 

% tal. pł.

Świeżo wędzonego łososia, węgorza ma­
rynowanego i wędzonego oraz kawior astra­
chański poleca K*. Aowicki
[497] ulica Wrocławska Dr. 9.

czer.-lip. 21’/,,—%, lip.sier. 21% 

Na targu:

IAoniczynę czerwoną, białą i żółtą, tymoteusz, wszelkie gatunki 
traw, amerykańską kukurudzę koński ząb i wszelkie inne gatunki kukurudzy gwarantując 
?a kiełkowanie, oraz guano peruwiańskie i gips do mierzwienia poleca jak najgoręciój

S. Calvary,

Wrocław, 23 lutego.
piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

90—95 86 75—82
90—92 85 74—82
62—63 61 56-59
52—57 49 40—44
32—34 30 28—29
62-66 60 56—58

b
Ig

i;

[494] Poznań, ulica Szeroka nr. 1.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Zyto: ceny niezmienione, na luty i 
luty-marz. 48, marz.-kwiec. 48’/« żąd., kw.-maj 48%, 
maj-czer. 49 tal. pł. Olćj rzepiowy: w miejscu 
11%, na luty, luty-marz., marz.-kw. i kw.-maj 11%,, 
maj-czer. 11%, wrze.-paź. 11% tak żąd. Okowita: 
wyp. 18,000 kwart, w miejscu 20 ’/« pł, na luty, luty-

Pszenicy pięknej, szfl. 16 gro. 
, sredniój „
„ ordynar. .

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego

jęczmienia dużego „
„ małego.

Owsa ....,,
Grochu do gotow. „

„ na paszę
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego B 
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki ...»
Kartofli ...»
Masła, garn.
Koniczyny czerw.
Koniczyny białśj 
Siana, cent.
Słomy, „
Oleju cent , . ...
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał, dnia 20 lutego .
dnia 25 —

■ 15

dzia 
jstki

„A war,

' J.«ch 
itór

i 27 6

Knrs giełdy w Berlinie
dnia 23 lutego.

I 4ą-
dano.

pła­
cono.

PauIafit nPlłfikifl I dano.
pła­

cono.

Pożycz, dobrow........
— rząd.................
— 185»........
— 1856........
— 1858........
— prem.1855.......

Obligi długu skarb..
rr MarchU.......

Listy zast. March..
— Prus Wsch..

— Pomor.

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Sfdęskie.f.,,... 
gwar. B.........
Prus Zach........

4% I 
4%

5
4%

4
3%
3V,
3%
3%
3%

4
3%

4
4

8%
4

117

91%

89%

3’/.
3’/
ay. 84

fr2%
96%

W. Ks. Pozn... 
Pr.Wsch.iZch.

Papiery xagranlcxne. 
Austr. BBlalL.......i...

Kosy. 5 poży. f&iegl... 
— 6 poży. Stiegl..

57
88

100%:
101
¡r-i

96

87%
85%

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

87%
92%

97%
101%
94
893/.

92’/8| 
•86%: 
96’/,J

95 %j 
96%. 
»5%

44
51%

99

85%

102'/,
81%
93%
23

91

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
LujWbry...........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat w Lipsku
Austr. bankn..............
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb.................
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

najnow.t............
Brzrg-Niskie.................
Kożlo-Bogumin............

—- pierwot.............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob...

— pierwot...,«...
Półn. Fryd.-Wiljh.......
Górno-SzL A. i C.......

— Lit B...............
Opol-Tarnowic..1........
Starogr.-Pozn..............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%,
3%
4

3%

113

139

51%

123%
111%

113% 
109% 
458 
29 21 

99%

99%
Í7’,
86%
4%

110

108%
87%

37

94%

45

34
83%

Akcye bank. 1 kredyt.;
Beri. Stow, kas.............
Beri. Tow. hand..........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ................
Królew. dito ................
Lipsk. Stow, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank...... •
Szląsk. Stow. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia.......................
Magd, assek- ogn........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt......... ‘ •

Berl.-Hamb...............
_ II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Lit. C..........
-— Lit. D.........

Berl.-Szczeciń..........
— II. Em...........

Koźlo-Bogomin........
III. Em..........

Dolno-Szl.-March...
— konwen..........
— — III. ser..
— — IV. ser..

%
żą­

dano.
pła­

cono.

4 115
4 — 80
4 89 —
4 -r 81%
4”5 703/«
4 91
4 — 83
4 — 62
4 78%
4 — 68%
4 — 81%

4% 128
4 \ 7if

5 _ 62
5 - 19%
4 — 10£%
4 400

4 97
41/, 100%
4% — 103%
4% — 102%

4 94'/,
4% — 100%
4%, — 99%
4% — —

4 88 — • •
4 —

4% 85 —
4 94%
4 2 93%
4 — 90'/«,
5 103%,

Półn.-Fryd.-Wilb......
Górn.-Szl. Lit. A........

— Lit. B...............
— Lit D...............
— Lit. E...............
— Lit F...............

Stsrog.-Pozn...............
- Ii. Em..............

Kurs

Nakładam i czcionkami Ludwika Merzbaclw

%
żą­

dano.
pła­
cono.

— 100’/,

3% — 80
4

3% _
88
76%

4% 94%
4 87%

4% 94'/«

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych.

Freiburg.
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan.. 
Brzeg.-Niskie..... 
Doln.-Szl.-March..

Idłt
'sien:
icenię

tzym

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.......... .................
Frydrychsdory.............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank...__
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Pnenae. ŚLiat. Zast......

— nowe...................
— nowe...................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast... 
howe Lit. A....
nowe....... i..........
Lit. B..................
Lit. C..................
Listy Rent.......
Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast.......
—: DOW. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. A 500 zł, 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye.............

| Szląski bank.................
— tow. assek. ogn. 

Poznaniu,

w Wrocławiu
lutego.

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................
— öbl. pr. pierw..

1241
112'

. w 
iidno 

Wp 
*raco 
»aj
t<iwi 

68|K>«y;

87'/,

681,;

93»/«

109%,

4
4

'3%
4
4

3?
4
4

3%
4

4%
4

100%

90
82%

93%

89

Opól. Tarnów., 
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów, kup

dnia 25 1' 
Prask, obi. skarb.........

— poży. skarb......

j.Aizy, 
7' S

Częs

98%,
98%
98%

52%

79

85%

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw.—

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast...1.........
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.

— obi. praw...........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-bzl. dito A.....1

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poź. pruska

U?

!*ych

76C21
st ^ie'
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